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Wymiar sprawiedliwości
_ T ym , czeg o  p ra g n ie m y  po  o k re s ie  g w a ł­

tó w  i  l je zp raw ia , p a n u ją c y c h  w  P o lsce  
p rz e d w rz e śn io w e j, a  z a s to so w a n y c h  w  c a ­
łe j  ro z c ią g ło śc i ja k o  s y s te m  u c isk u  przez  
o k u p a n ta  —  je s t  w p ro w a d z e n ie m  w  ży c ie  
n a sz e  c z y n n ik a  s u ro w e j sp ra w ie d liw o śc i, 
k tó r a  by , u k ró c a ją c  w sz e lk ą  d e m o ra liz a c ­
ją  sp o łeczn ą , s ta ła  6ię fu n d a m e n te m  n o w e ­
go u s tro ju . O s ta tn ie  p o su n ię c ia  R ządu  w 
ty m  z a k re s ie  z m ie rz a ją  do  w p ro w a d z e n ia  
w  ży c ie  te j z a sa d y , d o  u n o rm o w a n ia  s to ­
su n k ó w  sp o łe c z n y c h  i d o  u s ta b iliz o w a n ia  
p o czu c ia  p ra w n e g o  w śró d  o b y w a te li . A m ­
n e s tia , d a ro w u ją c a  w in ę  i k a rę  b łąd zący m  
d o ty c h c z a s  n a  p o lity c z n y c h  m afiow cach , 
z o s ta n ie  u z u p e łn io n a  sz e re g ie m  d e k re tó w , 
k tó r e  b ę d ą  m ia ły  za  z a d a n ie  u su n ię c ie  s z e ­
r e g i  n a jw ię k s z y c h  b o lą c z e k  n a szeg o  ż y ­
c ia  p ań s tw o w e g o .

O k a z a ło  s ię  b o w iem , iż o b o w iązu ją cy  
k o d e k s  k a rn y  s ta ł  6 ię  n ie w y s ta rc z a ją c y  w  
tę p ie n iu  n a d u ż y ć , ż e  p rz e s tę p c z a  p o m y s ło ­
w o ść , z a s ilo n a  p rz e ż y c ia m i czasó w  o k u p a ­
c ji, p o sz ła  d a le j  n iż  f y a z j a  p ra w o d a w ­
ców . S zab er, ła p o w n ic tw o , n a d u z v c ie  w ła ­
d zy  —  o to  s ą  b o lą c z k i n a sz e g o ' ży c ia  c o ­
d z ien n e g o , n iep o z .w a la jące  k ra jo w i o d z y s ­
k a ć  ró w n o w a g i g o sp o d a rc z e j i m o ra ln e j, a 
k tó re  w  sp o só b  n a jb a rd z ie j  b ezw zg lęd n y  
m u szą  b y ć  w y tę p io n e .

K ra j n asz  n ie  m o że  s ta ć  s ię  te ren em  
g d z ie  z ło d z ie js tw o  i b e z p ra w ie  ż e ru je  b e z ­
k a rn ie , p o d czas  gd y  w y m a g a  o n  od  sw y ch  
o b y w a te li  w y tę ż o n e j, so lid n e j p ra c y , d o  
k tó r e j  ci, a  d o ty c h c z a s  je j u n ik a ją c y  b ęd ą  
p rz e z  o d p o w ie d n ie  z a rz ą d z e n ia  zm uszen i.

Id e a łe m  b y ło b y , a b y  z ro z u m ie n ie  d o b ra  
o g ó ln eg o  s a m 0 p rzez  s i r  z w y c ię ż y ło  chęć  
d o ra ź n e g o  z y sk u  i u ży c ia . C i zaś, k tó rzy  
n a k a z u  ch w ili n ie  ro z u m ie ją , m u szą  b y ć  
k a ra n i, m u szą  b y ć  od sp o łe c z e ń s tw a  izo lo ­
w an i w  im ię  je g o  d o b ra , w  im ię  tego , b y  
o w e p o w o je n n e  ch o ro b y  n ie  s z e rz y ły  s ię  
co raz  d a le j  ' g łę b ie j,  n ie  a n a rc h iz o w a ły  
sk u te c z n ie  sam y ch  fu n d a m e n tó w ,. n a  k tó ­
ry c h  w zn o sim y  gm ach  m ło d eg o  p a ń s tw a .

J e ś li  z a ś  p rz y s tę p u je m y  d o  w ie lk ie g o  
z a d a n ia  o d b u d o w y , p o czu c ia  p ra w a  w  s p o ­
łecz e ń s tw ie , - o d p o w ie d z ie ć  m u szą  za  ow e 
p rz e s tę p s tw a  n ie  tv lk o  d ro b n i z ło d z ie ja sz - 
k o w ie  m ie n ia  p u b lic z n e g o  i p ry w a tn e g o , 
n ie  ty lk o  lu d z ie , k tó rz y  z p rz y p a d k u  z n a ­
laz łszy  6 ię  n a  u rz ę d o w y c h  s ta n o w isk a c h  
p ra g n ą  z n ich  cze rp a ć  p ry w a tn e  z y s k i i  d o ­
ch o d y , a le  ta k ż e  ci, co  p o n o sz ą  w in ę  za 
w sz y s tk ie  n ie sz c z ę śc ia  i m ę k i n a ro d u , je ­
go  sa m o w ła d n i i s a m o z w a ń c z y  k ie ro w n ic y .

Z o sta ło  w ię c  z a p o w ied z ian e , iż  s a n a c y j­
n i sp ra w c y  k lę s k i  w rz e śn io w e j o d p o w ie d z ą  

» za sw e  czy n y  p rz e d  T ry b u n a łe m  N a ro d o ­
w ym . D la n ic h  n ie  ma* am n es tii i  n ie  m a 
w y b a c z e n ia . L iczy li o n i, ja k  zaw sze  w  t a ­
k ic h  w y p a d k a c h , n a  k ró tk ą  p am ięć  lu d zk ą , 
n a  le k k o m y ś ln o ść  P o lak ó w , n a  d o b ro ć  ich 
s e rc a  i ła g o d n o ść  c h a ra k te ru .

A le  d e m o k ra c ja  m o że  w y b a c z a ć , a le  n ie  
m oże zap o m in ać . Są zb ro d n ie , z a  k tó re  
n ik t  n ie  m oże d a ć  am n e s tii, je ś li  n ie  chcfe 
p rz e k re ś lić  s a m  s ie b ie  i sw o ic h  id ea łó w , 
je ś li, chce  z a p o b ie c  o d ro d z e n iu  z b ro d n i­
czy ch  b łęd ó w . U czą  n a s  n ie k tó rz y , iż n ie  
m a o d p o w ie d z ia ln o śc i p o lity c z n e j. D la  n a s  
je d n a k  n ie  ro z w ią z u je  s p ra w y  e w e n tu a l­
n ie  p rz e p ro w a d z o n y  d o w ó d , iż  B eck  i jeg o  
so ju sz n ic y  za  s w o je  p o s tę p o w a n ie , z a  w e ­
p c h n ię c ie  P o lsk i, b e z b ro n n e j m ilita rn ie  
id e o lo g ic z n ie  w  w o jn ę , w  k tó r e j  m u s ia ła  
u le c  i  p rz e jść  p rzez  p ie k ło  p ięć  i pó ł la t 
t r w a ją c e j  k a to rg i —  n ie  b ra ł  i od  H itle ra  
p ien ięd zy .

W  te j sp ra w ie  o b o w ią z u je  w y łączn ie  
p ra w d a  o b ie k ty w n a , n ag a , rzeczo w a , k tó ra  
o sk a rż a  s a n a c y jn y c h  w ła d c ó w  P o lsk i, bez 
w zg lęd u  n a  to, ja k im i p o b u d k a m i s ię  k ie ro ­
w a li. R az  w re s z c ie ,w  P o lsce  m u s i b y ć  p o ­
ło żo n y  k re s  ro z u m o w a n iu , k tóre  m ó w i o 
dob rych  Polakach, b łąd zących  jako  p o lity ­
cy. G dyby ta k ie  p ostęp ow an ie  są d o w e  n ie  
z o s ta ło  przeprow adzone, lu d z ie  c l  zagraża­

li b y  n a d a l n aszem u  p a ń s tw u  ja k o  u s ta ­
w iczn i k a n d y d a c i d a  w ład zy , ja k o  p e łn o ­
p ra w n i o b y w a te le , k tó ry m i n ie  s ą  i b y ć  
n ie  m ogą.

B ędzie to c h y b a  p ie rw szy  teg o  ro d z a ju  
p ro ces  *w P olsce. T ym  sam y m  o tw o rzy  on* 
n o w ą  k a r tę  n a szy ch  dz ie jó w , d z ie jó w  k ' 
re  tw o rzy ć  b ęd z ie  n a ró d  n ie  k ie ru ją c y  
ty lk o  ch w ilo w y m i u czu c iam i, w ą tp liw e j 
w a r to ś c i se n ty m e n ta ln y m i p o b u d k am i, ale

m ózgiem , św iad o m o śc ią  p o lity c z n ą  i  roz­
są d k ie m , j a k i  je d y n ie  p ro w a d z ić  m oże  do  
szczę śc ia  za ró w n o  je d n o s tk i ja k  i ca łego  
n a ro d u . ' *

T en  zap o w ie d z ia n y  w y m ia r sp ra w ie d li­
w o śc i n a  w sz y s tk ic h  sz c zeb lach  d ra b in y  
sp o łeczn e j w  z a k re s ie  w sz e lk ic h  p rz e ­
s tę p s tw  m usi b y ć  p rz e p ro w a d z o n y  k o n s e k ­
w e n tn ie  w  tro sc e  o n a sz ą  p rzy sz ło ść .

Z B I G N I E W  MI TZ NER .

W ięzieniu greckie są  przepełnione
LONDYN (Reuter). W  a rty k u le  z a ty tu ło ­

w an y m  ' „O pró żn ijc ie  w ięz ien ia"  o rgan  
p a rtii k o m u n is ty czn e j, „D a ily  W o rk er"  
p rzy p o m in a , że 'c z te ry  ty g o d n ie  tem u m i­
n is te r B ev in  stw ierdz ił w  Parlam encie , iż 
rząd  an g ie lsk i ż y czy łb y  sobie,- b y  w  G re­
c ji zastosow ana została  am nestia .

O d  fego czasu  n ic  w  ty m  k ie ru n k u  n ie  
zostało  u czy n io n e . W  w ięz ie n iach  tam tej­
szych  p rz e b y w a  d o tą d  18.000 w ięźn iów , a

o b aw a  p rzed  aresztem  ham u je  zu p e łn ie  
w szelką  d z ia ła lność  .d em okra tyczną  i p o ­
stępow ą.

„D aily  W ork er"  p isze, że G recja  sta je  
się z każdym  dn iem  b a rd z ie j faszystow ska. 
B evin  m iał dość czasu, b y  p rzes tu d io w ać  
p o ło żen ie  w  G recji i w ie , jak  m a rozum ieć 
o d rzu cen ie  p ro p o n o w an e j przez s ieb ie  
am nestii.

Ja£s ©iiradiiie Wlclfsa P ią fta
LONDYN, (FAP). Atmosfera, jaka p a n s, 

w ała na konferencji W ielk iej Piątki w  
pierw szym  tygod n iu  jej cbrad, pozw ala  
ży w ić  jak najlepsze nadzieje, co do rezul­
ta tów  prac m inistrów. N ie  tracono czasu  
na d łu g ie  m ow y. N ajw y b itn ie jszy m i oso­
bistościam i konferencji są m inistrow ie: Mo 
ło iow  i Bevin.

M oło iow  słucha uw ażn ie, interw eniuje  
w e w łaściw ym  m om encie, rezygnuje cza­
sem  z drobiazgów , ale n ig d y  z rzeczy istot 
n ych . M ów i po rosyjsku. tonem  jakby  
zlekka w ahającym  się, ale w szystko, co  
m ów i jest jasne. M ołotow ow i tow arzyszy  
d w ó c h ’tłum aczy: jeden  d la języka, a n g ie l­
sk iego, drugi* dla francuskiego.

B evin , o b u d ow ie  silnej i m asyw nej, 
przem awia g łośn o  i zd ecyd ow an ie w  obro­

n ie  in teresów  Imperium, m ów i językiem  
prostym, ale m ocnym . Byrnes, przem awia­
jąc. n ie  w aha się  nigdy, 
jb:
jąc. n ie  w aha się  n ig a y . Jest doskonale  
obznajm iony ze w szystkim i poruszanym i
problem ami.

C N ń d ć  minister W ang, który -  zdaw a­
ło b y  s ię  -  n ie  b ęd zie  m iał n ic  do  p ow ie­
dzenia w  sprawach europejskich, przeciw ­
n ie, m ów i bardzo dużo. W  d elegacji ch iń- 
skiej są najlepsi lin g w iśc i i  tłum acz Hoo 
przełożył sam na język  francuski i  rosyjski 
m ow ę, w yg łoszon ą  po  angielsku  przez mi 
nistra ch ińsk iego.

Francuski m inister Bidault, którego szcze 
rość i praw ość są p ow szech n ie  znane, 
przem awia jasno z ferworem, tak znam ien­
nym  zaw sze dla d elegatów  francuskich.
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ftimięSniki Lekrana .
PARYŻ. (AFP).* B y ły  p re z y d e n t re p u b li­

ki francusk ie j L eb run  o p u b lik u je  w  końcu  
w rześn ia  sw e w sp o m n ien ia , k tó re  m o g ą -  
b y ć  p rz y d a tn e  do  ogó lnej historii^ w o jn y . 
W  p rzedm ow ie  L ebrun  zaznacza, iż p o p e ł­
n io n o  w ie le  ro zm y śln y ch  i _ p rzy p ad k o ­
w y c h  b łęd ó w , obow iązk iem  zaś ludz i, k tó ­
rzy  b ra li u d z ia ł w  ty c h  w y p ad k ach , jest 
w y ja w ie n ie  p raw d y .

Isjrabss Bfomowra 
w wo'nis morskiej

N O W Y  JO R K , (P o lp ress). —  M a ry n a r ­
k a  S tan ó w  Z jed n o c z o n y c h  m a z a m ia r  z rz u ­
c ić b o m b ę  a to m o w ą  n a  ja p o ń s k i o k rę t  w o ­
je n n y  „ N a g a to ” w (o d leg ło śc i 500 m il ód  
b rzeg ó w  Ja p o n ii. E k sp e ry m e n t te n  m a  n a  
ce lu  z b a d a n ie , ja k ie  s ą  s k u tk i z rz u c e n ia  
b o m b y  a to m o w e j w  w o d ę . Z a leżn ie  od  w y ­
n ik u  e k sp e ry m e n tu  m a b y ć  u s ta lo n a  p rz e ­
b u d o w a  p rz y sz łe j m a ry n a rk i w o je n n e j..
Araliski wierzchowiec Rsmmlo

LO N D Y N , (In te rn ew s). —  W sp a n ia ły  
a ra b s k i w ie rz c h o w ie c  m a rsz a łk a  R om m la 
zo s ta ł p rz y w ie z io n y  d o  L ondynu , gdz ie  p o  
o d p o w ied n im  tre n in g u , z o s ta n ie  o ,ddanv 
k o rp u so w i g w a rd ii k ró le w s k ie j. K oń, n a  
k tó ry m  R om m el z a m ie rz a ł w je c h a ć  d o  p o d  
b iteg o  K a iru , z o s ta ł w ra z  z  11 in n y m i 
w ie rz c h o w c a m i a ra b s k im i p o c h w y c o n y  w  
S z lezw iku  - H o lsz ty n ie , w  N iem czech .

Czarny Smok dzisŁa
LONDYN, (P o lp ress). —  k o re s p o n d e n t 

d z ie n n ik a  „D aily  M a il"  d o n o s i ż  T ok io , że  
s to w a rz y sz e n ie  „C zarn eg o  S m o k a"" , k tó r e  
z o s ta ło  ro zw iązan e  p rz e z  w ła d z e  s o ju sz n i­
cze, d z ia ła  n a d a l w  u k ry c iu  i  p ro w a d z i 
p ro p a g a n d ę  w  k o ła c h  m ło d z ieży .

Spin ha Irlesii f kolonu wM icfi
fibsorbBfe ieiidal WicSKa Pląf&ę'

N O W Y  YORK, (PAP Polpress). Prasa a- 
m ery k ań sk a  d o n o si o n ag łe j zm ian ie  s ta ­
n o w isk a  am ery k ań sk ieg o  vr śp raw ie  k o ­
lo n ii w łosk ich . S tw ierdza się, że sekretarz 
s tan u  B yrnes, w y s tą p ił w  L o n d y n ie  z p ro ­
p o zy c ją  o d d a n ia  k o lo n ii , w ło sk ich  p o d  
m an d at W ło ch  na  okres 10 lat. O b ecn ie  
p rzed s taw ic ie l S ianów  Z jed n o czo n y ch  w y ­
su n ą ł w n io sek  o p rzek azan ie  k o lo n ii w ło ­
sk ich  kom isji m ięd zy n aro d o w ej * u d z ia ­
łem  W ło ch . ;

W n io sek  te n  jest p rzedm io tem  dyskusji, 
w  toku  której F ranc ja  w y su n ę ła  p ew n e  za­
strzeżenia. P rzyczyną  ty c h  zastrzeżeń jesl 
obaw a, że o b ie tn ic a  n ieza leżności k o lo n u  
w łosk ich  p o  u p ły w ie  10 lal m pże w y w o ­
łać  ferm en t w  k o lo n iach  fran cu sk ich  w 
A fryce  P ó łnocnej.

LONDYN. (AFP). „D aily  H era ld  kom u-? 
n ik u je , iż ang ie lska  de leg ac ja  na k o n fe ­

ren c ji m in is trów  sp raw  zag ran iczn y ch  za- że w  d n iu  dzis ie jszym  o d b ęd z ie  się po je- 
p ro p o n o w a ła , b y  n a d  T ry p o lilan ią , zamie-; d y n e k  jugosłow iańslco-w łosk i, w  sp raw ie
szkałą  g łó w n ie  przez W ło ch ó w , u stan o ­
w io n a  została  k o n tro la  w łoska, pdczas g d y  
C y ren a ik a , p o s iad a jąca  w ie lk ie  znaczen ie  
stra teg iczn e  m ia łab y  p o d le g a ć  A n g lii, E ry­
trea  -  A b isy n ii, Som ali w łosk ie  -  zw ią­
zane zarów no pod względem etnograficz­
n y m  jak  i g ó sp o d arczy m  z Som ali a n g ie l­
skim  -  rów nież A ng lii.

„D aily  H era ld"  d o d a je , że w iadom ości 
te o p a rte  są ty lk o  n a  p rzy puszczen iach , 
g d y ż  dzienn ikarzom  n ie  u d z ie la  się żad­
n y c h  in fo rm acji d o ty czą cy ch  d ecy z ji po ­
w z ię ty ch  na k o n fe ren c ji m inistrów .

UMIĘDZYNARODOWIENIE PORTU 
W  TRIEŚCIE

LONDYN, (PAP Polpress). W  lo n d y ń ­
sk ich  ko lach  p o li ty c z n y c h  przypuszczają ,

FI ^ O D Z I i  I
Wasz piękny zlot młodzieży socjalistycznej jest manifestacją wielkiego 

o d ł a m u  młodzieży polskiej —  organizacji młodzieży TUR. Wasze rosnące 
z każdym dniem szeregi, wasze sukcesy organizacyjne i wychowawcze, są 
jednocześnie sukcesami nowej Polski demokratycznej. Cieszymy się z każ­
dego sukcesu młodzieży. • • jt

Przed kilkom;*dniami uchwaliliśmy dekret o 6-godzinnej pracy dla 
młodzieży, aby młodzież mogła nie tytko oracować, ale i uczyć się. Bę­
dziemy dążyć do zmiany konstytucji w duchu przyznania prawa wyborcze­
go dla młodzieży od 18-go roku życia, albowiem, jak mówi wasza piękna 
pieśń „Jesteśmy już dojrzali, gdy inni dziećmi są“. Zrealizujemy w 100«/„ 
zasadę bezpłatności oświaty, aby każde polskie dziecko chłopskie, robotni 
cze czy inteligenckie mogło zdobyć maksimum wykształcenia.

(Z  przemówienia tow. Premiera na Zlocie OM. TU R ).

T riestu  i W en ec ji Ju lijsk ie j. Ju g o s ław ię  
b ęd z ie  rep rezen to w ał w icep rem ie r K ardell. 
W łosk i p u n k t w id z e n ia  p rzed s taw i m in. 
sp raw  zag ran iczn y ch  W ło c h  de  G asperi, 
k tó ry  w  sobo tę  o p u śc ił Rzym.

'A gencja  „A ssoc ia ted  Press” donosi, że 
sek re ta rz  s tanu  USA B yrnes, w y s tąp i z 
w n iosk iem , p rzew id u jący m  u m ięd zy n a ro ­
d o w ien ie  p o rtu  w  T rieśc ie  z tym . że w ięk ­
sza część isfrii n a leż eć  ma do  W łoch .

Je d n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  zag ad n ień  
jest nad a l sp raw a  k o lo n ii w łosk ich .

P rzed staw ic ie la  S tanów  Z jed n o czo n y ch  
n ie  k ry ją  się z tym , że p o p ie ra ć  b ę d ą  
m an d a t W ło ch  n a d  b. k o lo n iam i w łoskim i.

A g en c ja  R eu te ra  donosi, że n iek tó re  
p aństw a  w y s tą p ią  z p re ten s ja m i te ry to ria l­
n ym i p o d  ad resem  W łoch . G recja  do m ag a  
się w y sp  D odekanezu , A b isy n ia  żąda  
zw ro tu  E ry ire i i w ło sk ieg o  Som ali, E gipt 
zaś dom aga się sp e c ja ln y c h  p rzy w ile jó w  w  
L ibii. «

LONDYN, (U nited  Press). W  m em oran ­
dum , złożonym  n a  k o n fe ren c ji p ię c iu  m i­
n is trów , Ju g o s ław ia  o d rzu c iła  p ro p o zy c ję  
u m ięd zy n aro d o w ien ia  T riestu  i p o n o w iła  
sw e n a leg a n ia  o p rzy zn an ie  jaj W en ec ji 
Ju lijsk ie j oraz Istrii w raz  z w y sp am i 
Q uarnero , po łożonym i n a  p o łu d n ie  od 
Fiurrie.

LONDYN, (AFP). Ju g o s ław ia  dom aga się 
przyznania jej w szy stk ich  te ren ó w  z a lu d ­
n ion ych  przez S łow eńców  i C horw atów , 
oraz p o c z y n ie n ia  p e w n y c h  m o dyfikac ji w  
granicach, które fo p o p raw k i uważa za ko­
nieczne ze w zg lęd ó w  g o sp o d arczy ch  i w oj 
skow ych,



Ł  M. Okręgu Łódzkiego
wycłioslzi z podziemia

Od samego rana panuje ożywiony ruch. 
W' pokoju kręcą się młodzi "chłopcy i 
starsi, doświadczeni w bojach żołnierze, 
jest też kilka kobiet. W ypełniają arkpsze 
ewidencyjne, otrzym ują zaświadczenia i skie 
rowanie do starostwa, które wyda im le­
galne dowody tożsamości. Jest to  właściwie 
pierwszy dzień urzędowania komisji. Od 
godziny 9 rano do 12 w południe zarejestro­
wało się 34 ludzi, w tej liczbie 14 oficerów.

Są warszawiacy, uczestnicy powstania, 
odznaczani V irtuti i Krzyżem Walecznych. 
Jest m ajor —  skoczek spadochronowy, któ­
ry przybył przed rokiem na te tereny z 
Italii i prowadził tu akcję .szkoleniową. 
Jest por. Satyr —  komendant rejonu Gra­
nicznego między tzw. ,,W arthegau“ a Gene­
ra lly  Gubernią. Oddziały miejscowe dzia­
łały  w warunkach bardzo trudnych, wśród 
ciągłych obław i zasadzek. Por. Satyr udzie­
la ł często pomocy zbiegłym z niemieckich 
obozów jeńcom sowieckim, ktorvch prze­
praw iał do GG. W 41-ym roku 5 oficerów 
radaieckich . —  spadochroniarzy w ylądo­
wało omyłkowo na tych terenach. Por. Sa­
tyr zapewnił im ochronę, dostarczył środ­
ków transportowvdh i umożliwił osiągnie­
cie właściwego cci u —  G or Świętokrzyskich.

Przysłuchujem y się rozmowom, pytamy o 
szczegóły-pracy konspiracyjnej, o Wspom­
nienia z walk. _

Opowiadają cłiętrne —  cnoc trudno ?im 
tak odrazu uporządkować kilkuletnie wspo­
mnienia, wyłowić najważniejsze fakty. _ 

Sypią sie opowiadania —  żołnierze i o fi­
cerowie dzieła się z nam i historią walk 
swych oddziałów. P adają nazwy_ wsi i mia­
steczek. padaja nazwiska n a  i dzielniejszych, 
z ktorvch wielu poległo. Błyszczą oczy. 
ożywiają się. gesty —  chciałoby sie mowie 
długo, gawędzić, wspominać... Oddychamy 
wraz z nimi atmosferą walk ze znienawi­
dzonym wrogiem, atmosferą pracy dywer­
syjnej i akcii partyzanckiej.

  Pamiętasz D iablą Górę? Pamiętasz
Stefanów? Głowno?... _

Najliczniej reprezentowany jest 25 pułk 
piechoty, który był jedna z najczynm e,- 
szveh iednostek w opoczyńskim i piotrkow­
skim. Z pułku lego wydzielona została ied- 
nostka dywersyjna, która dowodzd porze - 
kowo m ir Gai. a późnie, kpt. Morus. N a­
zwisko kapitana, a obecnie ,uz w o t a  j '  
rusa. powtarza się w wielu opowiadaniach. 

M or,,, to morowv chłop . —• mówią zoł- 
ilu  on Niemców ma na sumie-

oddziałv
p a r t y z a n c k ie :  „D urzę ,y ™ ,  . B łyskaw icę. 
O r g a n iz o w a ł  zespoły dywersyjne miejskie ' 
wiejskie, dowodził najważniejszymi akcja­
mi pułku. Opowiadają o mm  zołm erze^tln  
sam nie chce mówić o sobie. Nie wie hnoz 
co wybrać z potoku wspomnień

merze• t <<mu* • t i '
M jr M orus stworzył trzy leśne

ickie: „Burzę. Grom i

n r a C  7, TJUIUIVU _
Opowiedzcie o Diablej Górze —  pod- 

M jr Morus opowiada o
suwaią koledzy. * _ w lkusodz;nnej

walce i  niemiecką żandarm erią, iwhroj'oną
w moździerze i granatniki. ^  alka by ła za
wzięta, krwawa i bardzo ciężka Po poczat- 
kowej porażce Niemcy sprowadzili posiłta. 
później z samolotów bom bardowali okolicz­
ne lasv. Raport niemiecki pochwycony p© 
kilku- dniach przez akowców, donosił o stra 
cle 1’44-ch żołnierzy W ehrmachtu i żan­
darmerii. . . •

_  Miałem w r  batalionie —  ciągnie m a­
jor _  18-lemien-o chłopaka, któremu Niem­
cy wymordowali cała rodzinę. Gdy wzięliś­
m y  jeńców, błen-ał mnie z płaczem. ̂  żebym 
mu pozwobł choć jednego zastrzelić. 
walce to się strzela, ale nie wiem. ilu zabi­
łem, a tak to będę m iał pewność, że pom 
szcze molch“ —  mówił. Brał udział w egze- 
kucii. Zastrzelił Njemca i... zemdlał z wra 
żenią. Polak umie zabiiać w walce, ale do 
beM .-cnncnn strzetać nie jest łatwo.

Pchor. y onar wspomina bói pod Stef: 
rowem sdz:e 1000 żołnierzy 25 pp. starło 
sie z pięciokrotnie przeważającymi siłarr’ 
N-emcóW i własowcow.

W ciągu dwudniowych walk zginęło 100 
Niemców-.', przy stratach własnych 25-ciu 
lid z i. Pehór. K onar wsnomina też swa p ra ­
cę na innym terenie, . Z-obRismv fabryk* 
jedwabni w Milanówku —- 600.000 zł. go­
tówka i dużo w towarze na cele wojskowe 
Akcii dokonaliśmy w mundurach Gestapo.

— A pamiętasz —  podsuwa mu kolega^ 
iakeśm '-' urządzili tego Niemca w- Głownie... 
A ro bvł humor...

Mogliby opowiadać bez końca. Uśmie­
chają się do swoich wspomnień —  do chw-il 
.ciężkich, niezapomnianych, w którychu wy­
kuwało się braterstwo broni, tężała- miłość 
ojczyzny, rosła nienawiść do wroga.

M jr Gaj —  przewodniczący Komisji Li­
kwidacyjnej. b. inspektor rejonu AK Łódz 
—  był z kolej piątym inspektorem, —  czte­
rech jego poprzedników padło na poste­
runku. W okręgu „W arthegau" AK ponio­
sła olbrzymie ofiary.

Do lipca 1944 roku m jr Gaj byd szefem 
dywersji partyzanckiej w, tej części woj. 
Łódzkiego, która nie z o s ta ła  włączona o 
Niemiec. Pod jego rozkazami oddziały dy­
wersyjne zlikwidowały 80-ciu konfidentów 
Gestapo, ponad 100-u żandarmów, kilkuset 
żołnierzy W ehrmachtu w walkach podczas 
pacyfikacji, poza tym wysadziły kilkanaście 
pociągów wojskowych i przeprowa 
cały szereg akcji samodozbrojemowych. 
R o z p o c z ę to  pracę bez broni. Pierwsze pa-

JUZ wtrole, które szły do boju, uzbrojona 
broń zdobyczną.

M jr Gaj przeszedł kam panię we Francji, 
dostał się do Anglii, skąd na spadochronie 
przybył do kraju.

W pracy swej miałem trz r“ te le  -— mówi 
— zadawać jaknajdotkliwsze straty Niem 
com, utrzymać wśród naszego społeczeń­
stwa postawę bojową i wreszcie zaprawie 
żołnierza do przyszłej otwartej rozprawy z 
■wrogiem.

—  Deklaracja pułk. Radosława —  ciąg­
nie m ajor —  przvieta została przez 
Armii Krajowej z radością i ulgą. ty  lism
rozgoryczeni, p o czą tk o w y m  krzywdzącym
stosunkiem do nas. Nasi _ chłopcy z ządo 
woleniem dekonspirują się. oddając swe 
ręce j mózg do pracy nad budową kraju ró ­
wnie ofiarnej, jak ofiarna Ryła ich walka z 
bronią w- ręku o wolność Ojczyzny.^ ^

® wojeKcie B«oM lachodniea©
M OSKW A, (Polpress). —  D ziennik 

P raw da", kom entu jąc  p ro jek t u tw orzenia 
t. zw. Bloku Zachodniego, p rzy tacza a r ty ­
ku ł francuskiego  soc ja listy  A ndre  Philipn. 
k tó ry  stw ierdza, że Blojk Z achodni zm ierza 
do u stanow ien ia  rów nego sto sunku  m iędzy 
W . B ry tan ią i, F ran cją  z jednej s tro n y , a 
Zw iązkiem  R adzieckim  i S tananu  Z jed n o ­
czonym i z  d ru g ie j.. A u to r a rty k u łu  docho­
dzi do  w niosku , że Blok Z achodni może 
być sk ie ro w an y  p rzeciw ko  S tanom  Z jed ­
noczonym  i Z w iązkow i Radzieckienrfu.

„Praw da" podkreśla , że p ro je k t Bloku 
Z achodniego przypom ina sy stem  
san itarnego , p ak tu  czterech, Locarno i M o­
nachium . System  ten n ie w ytrzym ał p ró  y 
życia  i n ie stw o rzy ł zapory  przeciw ko n a j­
okropniejszej w  dzie jach  Wojnie. W y s tę ­
p o w an ie  w  obronie tego rodza ju  b loku  
konk ludu je  „P raw da" —  n ie jest zgodne z 
zasadą w spó łp racy  m iędzynarodow ej w  ra ­
m ach o rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych.

ftrfl ztóltastówał 5©.®®0 rotoatóittów
NEW YORK (United Press). -  „New 

York Times” donosi z Detroit, że firmy 
„General Motors" i „C hrysler” odrzucą nie 
w ątpliw ie zgłoszone przez związki ząwodo 
w e żądanie 30%. podw yżki _płac. W  De­
troit p anu je  zupełny  spokój, lec% obecna 
w ojna nerw ów  może przem ienić się łatwo 
w  rodzaj przem ysłow ego stanu w ojennego. 
Fabrykanci sam ochodów  n ie chcą zgodzie 
się na podw yżkę, jakiej dom agają się ro­
bo tn icy , gdyż — jak tw ierdzą — m usiało­
b y  to w p łynąć na takie podniesien ie ce­
ny  samochodów, że s ta łyby  się one arty ­
kułem  ifbytku.

NOW Y YORK (PAP • Polpress). Zakłady 
sam ochodow e Forda w  Detroit zostały z®m 
knięte. 50 tys. robotników  znalazło się bez 
pracy. K ierow nik zakładów  uzasadnił przer 
w anie produkcji strajkam i robotników  w  
fabrykach, które dostarczały części składo­
w ych.

A gencja „A ssociated Press", om awiając 
zam knięcie zakładów  Forda, podkreśla, że

decyzja ta zapadła w  dniu, w  którym  Zwią 
zek Zw odowy Robotników  Przem ysłu Sa­
m ochodowego w ystąp ił z żądaniem  30% 
podw yżkiv

Z Komisji iikwe 1. K.
Okr. Wf?ffsirtwskie!fO

W ARSZAW A, (Po.ipress). —  Kom isja 
obszarow a d la spraw  likw idacji b. A.K. 
kom unikuje, że n a  te ren ie  m. st. W arszaw y 
za rejestrow ało  s ię  do d n ia  17 b.m. 464 b. 
żołnierzy A.K. w  tym  18 oficerów  sz tab o ­
w ych i 156 kap itan ó w  okręgow ych i ofi­
cerów  m łodszych. W  teręp ie  obszaru  u ru ­
chom iono 11 kom isyj okręgow ych i obw o­
dow ych jak  np. w  Łodzi, C zęstochow ie, 
P iotrkow ie, B iałym stoku, M ińsku  M azo­
w ieckim  i t.p. O gólny s ta n  re je s trac ji ca­
łego obszaru  będzie podany  w  n a jb liż ­
szym  czasie po zebran iu  m ateria łów . A k­
cja u jaw n ian ia  się  je s t w  pełnym  toku.

Lisiy do Po!oków 
we WSossesh i I f i? c e

W ARSZAW A, (Polpress). —  W  zw iąz­
ku z w yjazdem  am basady  Rzęczyjoospoli- 
tej Polskiej do  Rzymu, zaw iądam ia s ię  ro ­
dziny  żo łn ierzy  i osób cyw ilnych  p rzeby ­
w ających  w e W łoszech, na Bliskim  W scho­
dzie i w  A fryce, że am basada do ręczy  lis ­
ty  i  w iadom ości, k tó re  zo s tan ą  n ad esłan e  
pod adresem  M in isterstw a S p ra w Z a g ra n i-  
cznych Al. Szucha 23, W ydzia ł S c h o d n i .  
Listy należy  opatrzeć pism em : d la  am ba-

K onpes Ruchu Opora
PARYŻ, .Pplpress). —  W  Lyonie zakoń­

czył się  kongres uczestn ików  francusk iego  
Ruchu O poru. P rzy ję to  ręzo lucję , w  k tó re j 
stw ierdzono , że R uch O poru  będzie zaw ­
sze, podczas w o jny  i pokoju , p rzodow ał w  
w alce  o w olną, s ilną  i w ie lką  F rancję.

Zgromadzenie Harodów 
Zjednoczonych

LO N D Y N ,1 (United Press). —• N a p o sie­
dzeniu, odbytym  pod przew odnictw em  am ­
basad o ra  francusk iego  w  Londynie, M assi- 
gli, kom ite t w ykonaw czy  przy  kom isji przy  
gotow aw czej postanow ił, iż p ierw sze zg ro ­
m adzenie generalne  N arodów  Z jednoczo­
nych  odbędzie s ię  w  Londynie nie później, 
niż dn ia  4 grudąi^i roku  bieżącego.

lin g i Iztefi zloio aktywistów OM TOK
V / drugim  dn iu  zlotu A k tyw istów  OM 

TUR w  K atow icach, p rzem aw ia ł do  zeb ra ­
nej na p lacu  przed gm achem  w o jew ódz­
tw a —  m łodzieży, p rem ier tow . O sóbka - 
M oraw skj.

„Z dużą przy jem nością  —  m ów ił tow. 
prem ier — przybyw am  na w asz zlot, k tó ­
ry tra k tu ję  n ie  ty lko  jako  św ięto  m łodzie­
ży soc jalistycznej, a le  rów nież jako  ak t 
o znaczeniu  ogólno  - państw ow ym . M ło­
dzież soc ja listyczna  zarów no W* okresie  
okupacji n iem ieckiej, j a k ’ i w  obecnym  
okresie  odbudow y now ej Polski, w y k azała  
n iesłychan ie  dużo do jrza ło śc i po litycznej,

imŁsy

KOMIS!A LIKW IDACYJNA AK 
W PIOTRKOW IE 

Z dniem 19 bm. rozpoczyna rra ce  pod 
komisja likw idacyjna b. AK w Piotrkowie. 
Podkom isja mieścić się będzie w gmachu 
Starostwa. Godziny urzędowania 9 —15.

Przewodniczący Podkomisji 
Likwidacyjnej b. AK 

Morus, mfr

„W ALKĄ LUDU".
W  Poznaniu zos ta ła  w znow iona „W alka 

Ludu", pism o w yb itn ie  zasłużone przed  
w o jn ą  w  boju  z faszyzm em  i sanacją. 
W  p ierw szym  num erze ten now y organ  
PPS przypom ina trudności, k tó re  w ów czas 
m usiał przezw yciężać:

„Walka Ludu" wychodziła już w  roku 
1928* i 29, jednak nieregularnie w  znacz­
nych odstępach czasu, zbyt słaba jesz. 
cze, b y  przezwyciężyć piętrzące się trud­
ności-

1 lu tego 1932 rozpoczęła w ychodzić ja ­
ko regularny dw utygodnik , a nasiępnie 
tygodnik . Redąktcrem  naczelnym  by ł 
low. Rusinek, w spółredaktorem  rjeś i je- j  

dnym  z założycieli zm arły w okresie 
najw iększego terroru sanacji na choroaę 
proletariacką tow. Słróżyński, k tóry  jako | 
g en era ln y  Sekretarz Związku ZawcdoWe | 
go Robotników  R olnych kolportow ał to j  

pism o w śród robotników  ro lnych  w oje- J 
w ództwa poznańskiego, wśród których j  

„W alka Ludu” cieszyła się w ielką po ­
pularnością.

„Walka Ludu" b y ła  organem  w alki o 
now y ustrój i praw a człowieka, brała 
obronę najbardziej w yzyskiw anych  i po 
krzywdzonych ludzi w  Polsce, szczegól­
nie polskich pariasów -  robotników  
rolnych. Ciete pióro tow. Rusinka sma­
gało w yzyskiw aczy i ciem iężycieli lu­
du, co w yw ołało represje w  słęsunku do 
pisma i jego redaktorów.

Sanacja bała się prawdy.
Ołówek cenzora nie znał granic -  ma 

zał i mazał, aż z „Walki Ludu" pozo­
stawała niejednokrotnie biała płachta, 
którą demonstracyjnie kolportowano.

Represje te i szykany nie pozostały o- 
czywiście bez w pływ u na stan finanso­
w y wydawnictwa.

Pismo nasze pokonywało' wszystkie 
trudności, zdobywało sobie coraz szer­

sze kręgi czytelników i  sympatyków^ 
tak że w  ostatnich latach przed wojną 
nakład w ynosił 10.000 egzemplarzy.

Do współpracowników redakcji nale­
żeli tow. Stanisław Chudoba, Kowalew­
ski, Turion, Klimaszewski, Szopka i inni.

D rukow ano w  drukarn i „Ognisko" 
przy Związku Zaw odowym  Drukarzy na 

’• W ielkich  Garbarach".
* CO TO MA ZNACZYĆ?

N iezw ykłe rzeczy zna jdu jem y w  num e­
rze „Polski Ludow ej", o rganu  w ojew ódz­
kiego ludow ców  w  Poznaniu z d n ia  2 b.m. 
Oto w  sp raw ozdan iu  z w iecu  odbytego w  
Brennie (powiat- Leszno) czytam y:

„Poruszone w  referacie zagadnienia 
zwłaszcza z dziedziny  gospodarczej jak 

w zględnie obniżenia

m iłości O jczyzny  o raz chęci w alk i o jej 
n iepodleg łość. J e s t  to  zu p e łn ie  zrozum ia­
łe, a lbow iem  m łodzież zaw sze zdolna je s t 
złożyć, gdy trzeba', o fia rę  że sw ojej k rw i i 
sw ojego  życia, d la  d ob ra  w ielk iej sp raw y, 
d la  do b ra  idei".

N a s tę p n ie ‘po ok rzykach  m łodzieży n a  
cześć prez. B ieruta, rządu  Jedności N aro - ■ 
dow ej i p rem iera  O sóbki - M oraw skiego, 
ko le jno  zab ie ra li głos: generalny  se k re ­
tarz CK PPS, tow. C yrankiew icz, p rzed sta ­
w iciel KC PPR tow . K ow alski, p rzedstaw i­
ciel ZW M  m jr. M ajew ski, ob, D uszak w  
im ieniu m łodzieży „W ici", ob. N aw rocki 
w  im ieniu  Zw. H arcers tw a Polskiego, ob. 
W o jd ak  w  im ieniu Zw. M łodzieży D em o­
k ratycznej.

M ów cy pod k reśla li ro lę  m łodzieży, jako  
aw angardy  d em o k rac ji po lsk iej. Do w y k o ­
n an ia  zadań , s to jąc y ch  p rzed  m łodzieżą, 
konieczna je s t w spó łp raca  w szystk ich  or- 
gan izacy j m łodzieżow ych.

Po przem ów ien iach  pow ita lnych , ze b ra ­
ni uczcili 1-m inutow ym  m ilczeniem  p a ­
m ięć p rzyw ódcy  m łodzieży TUR, S tan is ła­
w a D ubois, zam ordow anego  przez N iem ­
ców.

O sta tn i m ów cą, tow . O brączka pow ie­
dział, że p rzed  narodem  polskim , a  p rzede 
w szystk im  przed  m łodzieżą, s tan ę ło  teraz 
w ielk ie  zadanie, aby po zw ycięstw ie n ad  
faszyzm em , zbudow ać now ą, d em o k ra ty cz­
ną Po’sk ę  i w  nie j w ychow ać pokolenie,, 
k tó re  z realizu je  socjalizm . M y tę  Polskę 
budow ać będziem y, pokażem y jśw iatu, że 
po trafim y nie ty lko  um ierać  za  w olność, 
ale um iem y też p racow ać d la n iepod leg ­
łości k ra ju .

Po odśp iew aniu  hym nu  m łodzieży TUR,H H H P i
kontyngentów ...  ̂w yw ołały  żyw e Z3inte-  oddziały  przem aszerow ały  na PI. R ynkow y, 
ressw am e... Zebrani jednom yslm e wy-1 g^zie odbyła się defilada przed p rzedsta 
now iedzieli się za zniesieniem - k tm ty n -;
genłów... Zniesienie wzglodrne obniże­
n ie kon tyngentów  jest palącą koniecz­
nością".
A m y śfty  sądzili, iż zagadnien ie św iad­

czeń rzeczow ych w  ro ln ic tw ie w 'o b ecn y m  
okresie  pow ojennej odbudow y jest już d o ­
sta teczn ie  w  obozie dem okra tycznym  w y ­
jaśnione. Rzeczą działaczy  chłopskich jest 

.w yjaśn ien ie wsi, iż robo tn ik  p racu je  źa 
n iew ystarcza jące  w ynagrodzen ie  i że w ieś 
m usi go dożyw ić, by  m ógł je j dostarczyć 
w yrobów  przem ysłow ych! Na tej w sp ó ł­
p racy  ooiera się m iędzy innym i so juśz ro ­
botniczo - chłopski. W  dziw nym  św ietle 
s taw ia  się  ktoś, kto rzuca hasła, m ające na 
celu nie co innego jak w ygłodzenie m iast. 
Je ś li chodzi o w yjaśn ien ie , czyni są  św iad­
czenia rzeczow e, d a ł je osta tn io  w icep re­
m ier M ikołajczyk. Dobrze by  było, by 
działacze poznańscy yćzięli jego słow a pod 
rozw agę.

w icielam i w ładz organ izacy jnych .

W kilku wierszach
-  W  A ńgłii odbyw ają się p róby  u ru ­

chom ienia sam ololów osobow ych „Dou­
glas” o stu m iejscach.

-  Stan zdrow ia jugosłow iańskiego m ini­
stra spraw ' zagranicznych Szubaszicza 
w zbudza pow ażne obawy.

-  W  Chicago odbędzie się otwarcie no 
w ego un iw ersy te tu  p. n. „Kolegium  Roose 
velta", pośw ięconego pam ięci zm arłego 
prezydenta. Zadaniem  uczelni będzie w al­
ka z n ieto leraheją rasową.

-  B. prem ier francuski Andrzej Tardieu 
zmarł w  M entonie na Rivierze, gdzje m ie­
szkał od szeregu lat.

-  M auzoleum Lenina na Placu Czerwo­
nym  w Moskwie zostało o tw arte dla p u ­
bliczności po czteroletniej przerwie.

-  W y b o ry  w  Bułgarii odbędą się 18 li­
stopada bf.



Źy cie gospodarcze

Finansiera międzynarodowa i kapitał publiczny
N ieodłącznym  elem entem  w ładzy, jaką 

kap italizm  rozciągnął nad św iatem  —  jest 
p ien iądz i to  p ien iądz o p arty  po w iększej 
części na pokryciu  złota.

P ieniądz, jako  o środek  dyspozycji gos­
podarczej i po litycznej — ma długą, znacz­
nie dłuższą od kapitalizm u, historię . Lecz 
trzeba było dopiero  pow stan ia  k ap ita lis ty ­
cznych form  produkcji ^ h a n d lu  —  by  ope­
rac je  finansow e, pow iązane z tą p rodukcją  
i  handlem , a czasem  n aw et bez tych p o ­
w iązań  —  sta ły  się  odrębnym , choć nie 
zaw sze sam odzielnym  czynnikiem  kap ita li­
zmu.

Gdy m ały b ank ier XVI — X V II s tu le ­
cia, po reform ie Jo h n a  Law —  zm ienił się  
w  w ielk iego  bankiera, w  anonim ow ą in ­
s ty tu c ję : b an k  — spółkę ak cy jn ą  — o z a ­
sięgu  ogólnośw iatow ym  —- w  tym  m om en­
cie do arsen ału  kap italizm u p rzyby ła  n o ­
w a broń, k tó ra  doskonale  spe łn ia ła  pow ie­
rzoną je j rolę. B ank to by ła pom pa ssąco- 
tłocząca, k tó ra  czerpała  p ien iądz z d ro b ­
n y ch  kana lików  spo łecznych  i z w ielk ich  
zarazem  kana łów  kapitalizm u — by  w y p ­
chnąć go po tem  do p racy  w  ok reślonej 
dziedzinie. Ta pom pa ssąco  - tłocząca p rze ­
w idu jąca  by ła  i czujna.

„Pieniądz" Em ila Zoli doskonale obrazu  
je  całą gam ę finansow ych operacy j te j 
ssąco-tłoczącej pom py, k tó re j celem  je st 
zysk. P ropaganda ch y tra  i p rzew ro tna ot 
w iera  k ieszen ie „szarych" ludzi, by  zabrać  
u nich d robne sum y, m nożące się  w  m iliar' 
dy. Po jednej subsk rybcji, k tó re j m ottem  
dla tłum u je s t „w span ia ła ' p rzyszłość bez 
pracy  i trosk , k tó re j m ottem  je s t zy sk  z ak  
cji n ie is tn ie jący ch  n ie jed n o k ro tn ie  in sty  
tucy j —  rozpoczyna się  w yścig. G iełda — 
baro m etr fałszyw y — zn a jd u jący  s ię  rów ­
nież w  ręk ach  finansiery  —  usiłu je  w m ó­
wić, że ta  „w spaniała" p rzyszłość się zb li­
ża, że m ożna ją  jeszcze udoskonalić . N a­
s tę p u je  n o w a —  jedna, d ru g a  su b sk ry b cja  
A  gdy n aw et g iełdow y b arom etr opada pod 
w pływ em  zbvt już w yraźnych  złud, fał 
szów  i złej częstokroć w oli — następu ją  
now e su bsk rybcje , aby ra tow ać to, co i tak 
już było przegrane.

'Funkcja ssąca  pom py 'zosta ła  spełniona. 
I gdy n aw et nadchodzi odp ływ  tysiące 
subsk ry b en tó w  sp rzed aje  w  pan ice  sw e 
w alo ry  —  k to ś zaw sze n a  tym  zysku je, 
k toś anonim ow o k ry jąc y  się  poza nic nie 
znaczącą nazw ą jak ie jś  „Societe A nonym  
(spółka akcy jna). N ic to, że m a ją tk i p o tra ­
cili . „szarzy" ludzie, a  czasem  d rgpn ie js i 
czy n aw et średn i kupcy , przem ysłow cy, 
bankierzy . Z ysk  pozostał w  ręk a ch  sp ry t 
n iejszego. P ieniądz i tak  w ielokro tn ie  p o ­
m nożył się —  szybkim  obrotem .

O czyw iście m echanika pow yżej podana 
— je st m echan iką k rańcow o n ega tyw ną — 
ale  je d n ak  praw dziw ą. , Z ola n ie  p rzew i­
dzia ł słynnego  k rachu  n a  g iełdzie New - 
Y orskiej, krachu , k tó ry  zapocząkow ał k ry ­
zys św iatow y .—  ale ten  k rac h  b y ł d o sk o ­
nałym  pow tórzeniem  jego  fan tazji p o w ie­
ściow ej.

W  norm alnych  w aru n k ach  w szelk ie spół 
k i akcy jne , nie tylko banki, opierając się  
n'a kap ita le  poważnych akcjonariuszy, two  
rżących  zarządy , rad y  nadzorcze —< prze­
prow adza ją  rów nież su b sk ry b c ję  w śród  
d robn iejszych  kap ita lis tów , czasem  nawet 
b iedoty , chcącej szybko  pom nożyć uciuła­
ny grosz. Ci d robn i subskrybenci, dzięki 
praw u akcyjnem u, (obow iązującem u ró w ­
nież i w  Polsce przedw rześniow ej) staw ali 
się  n iew oln ikam i kap itału . N ie m ają  żadne 
go w pływ u na funkcjonow anie p rzed się ­
b iorstw a, k tó rego  by li „w spółw łaściciela­
mi". Zadow olić s ię  m usieli ochłapem  z y ­
sków , ponosząc cały ciężar, ru jn u jący ch  
n ie jednok ro tn ie  strat.

T ak  w ięc spó łk i akcy jne , poprzez p ro w a­
dzące su b sk ry b cje  banki, czy też bank i a k ­
cy jne, sam odzieln ie  dz ia ła jące  -— zbierały  
pieniądze. Gdy ta ssąca  funkcja została  d o ­
pełniona, w zględnie Wj  czasie jeszcze ich 
trw an ia  rozpoczynała s ię  now a funkcja  — 
tłocząca. Banki rzucały  w św iat różno ra­
kie k red y ty : inw estycy jne” (przem ysłow e, 
rolnicze), obrotow e, konsum pcyjne. A bstra 
hu jąc  od procentu , k tó ry  każdy  kródy t 
przynosi k redy todaw cy  —  k red y t ten  dąć 
m ógł jeszcze i p rzyw ile je  rów nież -— o ile 
był udzielony  państw u. P rzyw ilejem  takim  
by ł na p rzyk ład  przyw ilej em isji ban k n o ­
tów, k tó ry  u zyskała  g rupa kapitalistów , 
założycie li b anku  angielsk iego  w zam ian 
za udzieloną państw u  pożyczkę iO m ilio­
nów  funtów  sterlingów . P rzyw ilejów  ró w ­
nież różnego ty p u  udzie la ła  k ap ita ło w i za- 
granicznernu —  i Polska przed  w rześniem  
1939 roku. Tak, ja k  w  odległym  średniow ie 
czu w ielk i bogacz —  m ógł kupić nieom al 
państw o, s ta ć  s ię  jego n iekorow anym  k ró ­
lem, rzucać do bo ju  arm ie, ta k  i dziś k ap i­
tał, poprzez banki, poprzez tow arzystw a 
ubezpieczeń, w ie lk ie  spó łk i akcy jne , k a r ­

tele, trusty , — bankam i się  posługujące — 
po trafi w yw oływ ać w ojny , pałacow e rew o 
lucje, .zam achy stanu. P otrafi uzbra jać  b ra ­
ci przeciw ko sobie —  aby ty lko dzielić, a 
podzielonym i rządzić. T en  kap ita ł k ra jo ­
wy, czy też  m iędzynarydow y gdy inw estu­
je  —  m yśli o zysku, korzyści gospodarczej 
na dalszą  m etę, korzyści politycznej. Po­
trzeby. państw ow o-społeczne nie g rają  u 
niego żadnej roli. T en  rozw ielm ożniony ka 
p ita ł m iędzynarodow y lub k ra jo w y  sta je  
s ię  n ie jednokro tn ie  dokuczliw y naw et dla 
państw  u znających  system  kapitalistyczny . 
Państw o ogranicza w  tym  przypadku-dz ia­
łan ie banków  p ryw atnych  —- s ta ją c  s ię  ich 
w spółakcjonariuszem , w yznaczając  sw o ­
ich przedstaw ic ie li w  ich radach  nadzo r­
czych i zarządach. W  innych p rzypadkach  
państw o m onopolizuje em isję banknotów , 
a  często  cen tra lizu je  (ęo nie je s t rów nozna 
czne z m onopolizacją), w  sw ych  ręk ach  
rów nież i pew na dziedziny  inw estycy j (np. 
Bank G ospodarstw a K rajow ego, Bank R ol­
ny  jeszcze p rzed  1939 r). Tą d ro g ą  zap ew ­
nia sob ie m ożność finansow ania tych  przed 
sięw zięć, k tó re  uw aża za konieczne d la 
sw ego istn ienia, mimo lub w brew  w ielk im  
kapitalistom , (oczywiście w  system ie k a p i­
ta listycznym  do  ostrzejszego  s ta rc ia  p o ­
m iędzy bankam i —  a państw em  zrzadka 
ty lko dochodzi, zaw sze znajdzie się  pom ię 
dzy  nim i płaszczyzną porozum ienia).

W  system ie społecznym  —  banki, naw et

o ile p e łna  so c ja lizacja  w ielk iej w łasności 
p ryw atne j n ie  nas tąp iła  — m uszą z rąk  
spółek  akcy jnych  p rze jść  w  ręce państw a
— k tó re  sto i na straży  in te resów  sw ych 
obyw ateli —  przejść m uszą naw et drobne 
in sty tucje  bank iersk ie  jak  np. dom y b an ­
kow e, cj-y  też kan to ry  w ym iany. Tylko pań 
stw o może dysponow ać kap ita łem  inw esty ­
cyjnym , obrotow ym ,, konsum pcyjnym , ty l­
ko ono może decydow ać o tym  — ja k a  in ­
w estycja  w  p lan ie ogólnym  gospodark i so ­
cja lne j je s t po trzebna —  nie d la  zysków  
tylko, a d la  zaspoko jen ia  po trzeb ogólnych
— ściśle państw ow ych, w ojskow ych, czy 
też społecznych.

Państw o ty lko ma praw o zb ieran ia  fun­
duszów  od drobnych  ciułaczy, gdyż grosz 
ich w  jegoN ęku  d la ich ty lko  korzyści wy 
k o rzystany  będzie. G iełdowe k rach y  — 
w yw ołane przez m achinacje finansow e — 
w  system ie gospodark i społecznej nie m o­
gą m ieć m iejsca.

N a d rodze do realizow ania zasad  so c ja li­
s tycznych  —  w  etap ie choćby dop ie ro  d e ­
m okrac ji — rzeczą konieczną je st zniszczę 
n ie  w ielk ie j finansiery  przez b an k i d z ia­
ła jące j. K apitał publiczny —  to jed y n a  for­
ma, k tó ra  pań stw u  zapew nić m oże w ew ­
nętrzną n iezależność po litczno-gospodarczą
—  niezależność od w szelkich  w pływ ów  ano 
nim ow ego kap ita łu  pryw atnego .

RUDOLF LESSEL

Zwyżka wartości iłotego
O d k ilku  m iesięcy jesteśm y  św iadkam i 

pow olnego żniżkow ego ruchu  cen i to n a ­
w e t odnośnie a rty k u łó w  pierw szej p o trze ­
by, tak  żyw nościow ych jak  i p rzem ysło ­
w ych.

Czy ruch  ten  przypisać należy  w yłącznie 
zw iększonej podaży  tych  tow arów , w  s to ­
sunku  do rzeczyw istych  potrzeb spo łeczeń ­
stwa?

N iew ątpliw ie, że podaż n iek tó rych  
artyku łów  żyw nościow ych w  zw iązku z 
uak tyw n ien iem  p rodukcji mielce, m asła, ja ­
rzyn  i t. p. w  ostatnim , okresie  w zrosła, że 
okres zbiorów  spow odow ał w reszcie rzucę 
n ie  na ry n ek  zapasów , że przem ysł nasz 
z o k resu  organ izacy jnego  przeszedł w s ta ­
dium  produkcji! —  N a zniżkę cen podzia­
łał jednak  rów nież i d rug i czynnik  i to .po 
stro n ie  .pieniądza. —  W arto ść  rea lna  z ło ­
tego w zrosła  t. zn„ że za tę  sam ą ilość p ie ­
niędzy m ożem y kup ić  w iększą ilość to ­
w aru, aniżeli p rzed  p a t  oma m iesiącam i. ’

N auka ekonom ii uczy nas, że w zrost w ar 
tości p ien iądza w  s to sunku  do w arto śc i to ­
w arów  może być sku tk iem  zm ian w  po p y ­
cie, i podaży  ty ch  tow arów , albo p ien ię ­
dzy, w zględnie może być następstw em  
zm ian jednych  i d rugich . W edług  teo rii ilo ­
ściow ej, gdy ilość p ien iądza w zrasta  — je ­
go w arto ść  s ię  zm niejsza: czy li ceny tow a­
rów  idą w  górę, gdy ilość pśeniądza zm niej­
sza się —  w arto ść  jego W zrasta, czy li ce­
ny tow arów  idą w dół. —  W  naszych  w a­
ru n k ach  ostrożna em isja p ieniądza, u n ik a ­
n ie nadm iernej in flacji o raz  k red y tu  k o n ­
sum pcyjnego , p rzy  pew nym  w zroście poda 
ży tow arów  — spow odow ało  .w zrost w a r­
tości p ieniądza. —  N a sk u te k  bow iem  p o ­

w yższej p o lityk i podaż p ieniądza na ry n ­
ku n ie by ła  nadm ierna. — Ponadto  w zrósł 
elem ent zaufania, co spow odow ało  pew ną 
tezau ryzac ję  złotego, a tym  sam ym  zm niej 
szen ie podaży pieniądza.

D alsze zw iększenie podaży  tow arów  ro l­
n ic z y c h "  po zb iorach  pow oduje dalszy 
w zrost w artośc i- rea ln e j zło tego i do p ro ­
w adzić m oże-do  stab ilizac ji ce n  na niż 
szym  poziom ie, a tym  sam ym  do podniesie 
nia rea lnej, zdolności nabyw czej św iata 
p racy . — Pam ięta jm y bow iem , że drożyzna 
tow arów  zw iększana sp ad ek  cen zm niejsza 
zapotrzebow anie pieniędzy.

Realny w zrost w artośc i pieniądza jest 
n iew ątp liw ie sukcesem  ostrożnej po lityki 
M inistra Skarbu. U niknęliśm y nadm iernej 
inflacji. —  Zaoszczędziliśm y m ożliw ości u- 
rucbom ienia W ielkich k red y tó w  publicz­
nych do czasu- pow iększenia podaży żyw ­
nościow ej po zbiorach. —- N ie zapom inaj­
my bow ietn, że i k red y t działa  inflacyjnie,
0 ile nie je s t zabezpieczony proporcjonal- 
nym  w zrostem  produkcji. — Rzucenie w ie l­
k ich  k red y tó w  publicznych  obecnie po zbio 
rach  —  na odbudow ę nie^ spow oduje  już 
obaw y szkodliw ej inflacji, sk o ro  p rodukcja
1 podaż towarów* u legną rów noczesnej i 
sto sunkow ej zw yżce. W zrost w arto śc i re a l­
nej p ien iądza to  nasza baza, sk ą d  m ożna 
w ybitn ie  rozszerzyć o fensyw ę gospodar­
czą. —  Z byt m ało zw racam y uw ag i n a  ten 
o lbrzym i sukces w  dziadzinie p o lityk i p ie­
n iężnej; un iknęliśm y chaosu inflacyjnego, 
k tó ry  ja k  pam iętam y z o k resu  po tam tej 
w o jn ie  rów nał 6ię — jedno  pudełko  zap a­
łek  —  1500.000 mp.

M gr. O. Boloński

Unifikacja banków komunalnych
P rzed w o jną  n a  te ren ie  Polski istn iały  

trzy  w ięk -ze  Banki K om unalhe, k tó rych  
-zadaniem było  finansow anie potrzeb sam o­
rządów  i ich zw iązków . Były to: Polski
Bank K om unalny S.A., w  W arszaw ie, Ko­
m unalny  Bank* K redytow y w  Poznaniu i 
C en tra lna  M ałopolska K asa O szczędności 
w e Lwo'wie. Z adaniem  tych in sty tuc ji było 
udzielan ie k red y tó w  kró tko term inow ych 
oraz d ługoterm inow ych. W ym ienione ban ­
k i udzieia ły  k redy tów  w  form ie pożyczek 
go tów kow ych lub obligacyj, zabezpieczo­
nych całym  m ajątk iem  d łużników  i w szys­
tkim i ich dochodam i.

Zgodnie z obecnym i w ytycznym i po lity ­
ki fihansow o - k redy tow ej, pow stała  ko ­
n ieczność zunifikow ania tych banków  i 
stw orzen i^  jednej insty tucji z zakresem  
dzia łan ia  na całym  obszarze R zeczypospo­
litej. .

Insy tucja  ta pow ołana zostanie do życia 
w  drodze d ek re tu  pn. „Bank K om unalny". 
Bank ten będzie przedsięb iorstw em  sam o­
dzielnym  z osobow ością publiczno - p raw ­
ną. K apitał jego sk ład ać  s ię  będzie z nie- 
w ycofanej d o tac ji S k a rb u  Państw a oraz z 
udziałów  Zw iązków  Sam orządow ych i Ko­
m unalnych  Kas Oszczędności. Do zadań 
Banku K om unalnego należyć będzie finan­
sow anie i obsługa bankow a Zw iązków  Sa­
m orządow ych i  ich przedsięb iorstw  i Ko­
munalnych Kas O szczędności, przyczyni 
Bank będzie centralą żyrow ą lokacy jną 
i  inkasowa wym ienionych instytucji.

Z adania te  Bank K om unalny spe łn iać  b ę ­
dzie zarów no w  dziedzinie k red y tu  krótko, 
jak  i d ługoterm inow ego, w  form ie ob liga­
cyj gw aran tow anych  przez Skarb Państwa^. 
(Polpress).

Gzy wiecie, £e...
...znana  fa b ry k a  H . C eg ie lsk i  w  P o zn a n iu  

w yp ro d u ko w a ła  ju ż  17, n o w ych  parow ozów  
i  ta ką ż  ilość w yrem o n to w a ła . Od 1 w rześn ia  
p la n  p ra c y  te j  fa b r y k i  p rzew id u je  p ro d u kc ję  
m iesięczną  5 parow ozów  (w obec  do tych cza ­
sow ych  S ) i  re m o n t (I parow ozów  (w obec do­
tych cza so w ych  S ) .  W  fa b ry ce  odbyw a  się  
rów nież re m o n t w agonów  tra m w a jo w y ch  
(11 w agonów  napraw iono , 90 czeka . n a  n a ­
p ra w ę ). W  za k ła d a ch  H . C eg ie lsk i za tr u ­
dn io n ych  je s t  1.200 osób.

*
z *

. ..p rzem ysł P om orza  Zachodniego je s t  
przede  w szy s tk im , ro ln iczy  p r z y  c zym  p ie r ­
w szeń s tw o  m a  p rzem ys ł sp o żyw czy , n a s tę p ­
n ie  d rzew n y , a  w reszcie  m e ta lo w y  ( m rfszy- 
ny,~ n a rzęd z ia  ro ln icze). E le k tr y f ik a c ja  ( w y ­
k o rzy s ta n y  sp a d ek  w ó d ) o b e jm u je  n ieo m a l 
w sz y s tk ie  na  P om orzu  Z a ch o d n im  położone  
w si. N a  P om orzu  Zachodn im  zbadano 3.228 
p rze d s ię b io rs tw  m b ie js .ty c h  ( za tru d n ia ją ­
cych  p o n iże j 50 ro b o tn ikó w ) i  3 )9  w iększych  
(p o w y że j SO ro b o tn ikó w ). S3 proc. ty c h  
p rzed sięb io rstw  je s t  zdanych  do uruchom ien ia , 
20 proc. zosta ło  j u ż  *u ru ch o m io n ych .

* '
*  *

. .C en tra ln y  Z a rzą d  P rze m y ś lu  W ęglow ego  
n a  terenach  D olnego Ś lą ska  i  P om orza  Z a ­
chodniego zbadał, za b ezp ieczył i  częściowo  
u ru ch o m ił 36 ko p a lń  w ęg la  b runa tnego , 6 
b ry k ie to w n i i  6 e lek tro w n i.

*
* *

...na P om orzu ; Z a ch o d n im  pracuje SCO 
tra k to ró w , a z d o sta w  U N R R A  —  m a  byS 
przydzie lonych , ta m  jeszcze  10 tra k to ró w  
a m e ry ka ń sk ic h .

*
* *

...no, P om orzu  Z ach o d n im  żn a jd u je  się
znaczna, ilość  w ie lk ich , n o w oczesnych  m a g a ­
zy n ó w  i  e lew a torów  zbożow ych  z  o lb rzym im i 
silosam i. W  S zczec in ku , p r z y  s ta c ji  ko le jo ­
w e j  zn a jd u ją  się  t r z y  w ie lk ie  m a g a zy n y  *  

e lew a to ra m i. W  N o w o g a rd zie  uru ch o m io n e  
są ju ż  d ziś  e lew a to ry  o p o jem n o śc i S  ,ty s .  
ton . W  C hoszcznie sx  t r z y  e lew a to ry  z  w ła s­
n ą  bocznicą kole jow ą.

*
*

...na Ś lą sk u  O p o lsk im  C e n tra ln y  Z a rzą d  
P rze m y ś lu  W ęglow ego  e k sp lo a tu je  ju ż  16 
ko pa lń  i  i  ko ksow nie . P rze d  wojną, ko p a ln ie  
Ś lą ska  O polskiego p ro d u k o w a ły  20 m il. to n  
w ęg la  rocznie i  za tru d n ia ły  60.000 pracow -  
n ikó w . D ziś za tru d n ie n ie  spadło  o połowę.

*
*  *

...na, Ś lą sku  D olnym  C e n tra ln y  Zarząd, 
P rze m y s łu  W ęglow ego  o b ją ł 7 kopa lń  w ęg la  
i  i  koksow nie , szereg  e le k tro w n i i fa b r y k  
p rze m y s łu  ubocznego, p racu jącego  d la  g ór­
n ic tw a . P rze d  w o jn ą  ko p a ln ic tw o  dolnoślą­
sk ie  za tru d n ia ło  25 t fp .  lu dzi  —  d ziś  niecałe  
15 tys ię cy .

*
* *

...P a ń s tw o w e  P rzed sięb io rstw o  T ra k to ró w  
i  M a szyn  R o ln ic zych  ro zp o rzą d za  6.613 tr a k ­
to ra m i, w  t e j  liczbie 3.867 j e s t  c zyn n ych  a 
2.776 w  n a p ra w ie . U N R R A  d o sta rc zy ła  do­
tą d  te m u  p rzed s ięb io rs tw u  2.700 tra k to ró w . 
S ta c je  tra k to ró w  .zapo trzebu ją  w  okresie  je ­
s ie n n ym  13.702 to n y  m a te r ia łó w  pędnych .

...W  w y ko n a n iu  re fo rm y  ro ln e j zosta ło  ro z­
p arce lo w a n ych  1.311.218 h ek ta ró w  ziem i. 
Z iem ia  ta  zo s ta ła  o b ję ta  v r ze z  106.700 ro­
d zin  s łu żb y  fo lw a rc zn e j, 18.026 ro d z in  chło­
p ó w  bezrolnych, 61.798 rn-lzin  ch łopskich , 
m a ją c yc h  g o spodarstw a  ka rło w a te , 110.963 
ro d z in y  chłopóu' r.h i  20.672 rodzi­
n y  ~„średniaków “. 21.131 ro d z in y  rzem ieś ln i­
kó w  m ie jsk ich  o trzym a ło  d z ia łk i ziem i w  
okolicach p o d m ie jsk ich . O gółem  nadzielono  
ziem ią  872.293 ro d z in y  chłopskie.-

Olejarnia „Union" w Gdyni
O dbudow a sp a lo n e j- i częściow o w y sa­

dzonej w  pow ietrze najw iększej i najnow o­
cześniejszej o le ja rn i w Polsce „Union" w 
ftdyni została w tych dn iach  po czterom ie­
sięcznej p racy załog i — ukończona. „U- 
nion" je s t w stan ie  w ytłaczać do 120 tonn 
olejów  na dobę. W  planie tegorocznym  
p rzew iduje się  tłoczenie 15-—20 tonn na 
d o b ę .. Surow iec k rajow y przychodzić bę­
dzie ze św iadczeń rzeczow ych i z w olnego 
rynku.

Nowy projekt o przedsiębiorstwach
Z jednęczenia Przedsiębiorstw  P rzem ysło­

w ych i H andlow ych zarów no państw ow ych 
ja k  i będących  pod zarządem  państw ow ym  

d zia ła ły  dotychczas bez podstaw  p raw ­
nych, n ieop iera jąc  się na żadnej ustaw ie, 
co niezm iernie u trudn ia ło  ich działalność.

O becnie Kom itet Ekonom iczny Rady M i­
n istrów  uchw alił p ro jek t d ek re tu  o tw orze­
niu przedsięb iorstw  i ich zjednoczeń. Za­
sadnicza koncepcja projektu polega na 
tym, że zarówno przedsiębiorstwa, jak i 
z jednoczenia będą m iały fornją prawną ku­
pców rejestrowych.

N iezw ykle pow ażną trudność stanow i w ła 
śnie dostaw a su row ca. W iadom ości z k ra ­
ju w skazu ją  na to, iż w iększość oca lślych  
nasion o le istych  jest p rzerab iana w  m a­
łych, po ta jem nych  ole jarn iach , w  k tórych  
w ydajność  jest niska, m akuchy zaw ierają  
duży  p rocen t o leju , a sam olej je s t złego 
gatunku — z osadem . Tego rodzaju  sy tu a ­
cja uniem ożliw ia kon tro lę  nad produkcją , 
d a je  pole do -p o p isu  .spekulan tom  —  w in ­
d u je  cenę o leju  w górę b'ez ob jek tyw nie  
uzasadn ionej przyczyny. Ze w zględu na 
m ały stosunkow o w  tym  roku zbiór nasion  
o le istych  należy bezułzględnie zam ykać, 
m ałe, ta jne ,, n ieuprzem ysłow ione o le jarn ie  
1 nas iona  k ierow ać do d u ży c h  zakładów , 
kon tro low anych  przez państw o, co dopro­
wadzi do lepszego w ykorzystan ia  zapasów  
i postaw ien ia tak dziś w ażnego produktu 
pierwszej potrzeby jak im  je s t olej.

W  pierwszym  rzędzie również należy się  
starać o import surowca oleistego egzoty­
cznego jak kopra, ziarna palmowe, a także 
o im port nasion słoneczników  z Rumunii, 
aby w  pełni w ykorzystać m ożliwości pro­
dukcyjne naszych olejarni uprzem ysłowio­
nych, a w pierwszym  rzedzie „Unianu".

\



Zw. Radziecki przekazuje transporty i majątki
władzom polskim

KATOWICE (PAP Pólpress). D nia 14 bm. 
p rzy b y li do Katowic przedstaw iciele Zw. 
Radzieckiego w  osobach gen. lejtn. Bal- 
g in ina  i gen. lejtn . Pawłowa. Na lotnisku

fosci pow ita ł woj. śląsko-dąbrow ski, gen. 
awadzki, zastępca marsz. Rokossowskie­

go, gen. Szimy i w o jenny  kom endant 
miasta płk. Szczekaturow.

Z kolei w  gm achu w ojew ódzkim  odby­
ła  się konferencja której tem atem  by ły  
sp raw y  kolejnictw a. W  w yniku  rozmów 
w  katow ickiej D yrekcji Kolejowej zosta­
n ie rozładow anych kilkadziesiąt transpor­
tów  kolejow ych "przeznaczonych dla Ro­
sji, k tóre Zw. Radziecki oddaje naszym 
władzom.

Na drugiej konferencji m iędzy gen. 
le jtn . Szatiłowem i gen. lejtn . Pawłowem 
a woj. Zawadzkim, został sporządzony

protokół, mocą którego w szystkie m ają­
tki ziemskie z terenu  woj. śląsko-dąbrow ­
skiego, które znajdują się dotychczas w 
rękach Armii Czerwonej, zostaną przeka­
zane w ładzom  polskim.

an8&®s§i®r wicttlci Bryfmll e Oświęcimiu
.mierci",- iż 
n a  sposób

KRAKÓW (PAP Pólpress). Bawiąc w 
Krakowie am basador IN. Brytanii, C aven­
dish Bentinck zwiedził b. obóz koncen­
tracy jny  w  O święcim iu. Po pow rocie do 
Krakowa, ośw iadczył on, iż wszystko to, 
co słyszał o tym  obozie, by ło  praw dą. 
D opiero na m iejscu przekonał się, obej-

Z działalności Związku Samopomocy Chłopskiej
Szeroką działalność na terenie M yślenic 

rozw ija Związek Samopomocy Chłopskiej. 
Założona ostatnio p iekarn ia daje 150 tys. 
zł. dochodu miesięcznego. Czynne są ró­
wnież dachów karnia i befoniarnia w y ­
rabiająca pustaki. Poza tym  Samopomoc 
Chłopska brała czynny  udział w  u rucho ­
m ieniu szeregu dziecińców , w  których 
dzieci prócz akcji dożyw iania znalazły 
odpow iednią opiekę. Również staraniem

Zagadnienie reprywatyzacji w przemyśle pomorskim
BYDGOSZCZ (PAP Pólpress). Do sądów  

pomorskich w pływają liczne wniruski o 
reprywatyzacją zakładów przemysłowych. 
Sądy przed wprowadzeniem w  posiada­
n ie dawnych właścicieli. ' zasięgają opinii 
władz co do obiektu, mającego u lec re­
prywatyzacji, a przede wszystkim respek­

tują potrzeby i interes Państwa.
W  Chełmnie odbyła się rozprawa w  

sprawie reprywatyzacji wiklińiarni Pi- 
tzermana. Na wniosek W ydziału Przemy­
słow ego i Tymczasowego Zarządu Pań­
stwowego. nie przyznano dawnym  w łaś­
cicielom  prawa własności.

Przed mftordmi do iład ZaHładowycH
KATOW ICE (PAP Pólpress) — W  zw ią­

z k u  ze zb liżającym i się  w yboram i do rad  
zak ładow ych  w  w ojew ództw ie śląsko-dą­
brow sk im  odbyło się  zeb ran ie  przedstaw i-

tJrachoaafcaEe Kolefowych 
Urzędów Gemych

W  sierpn iu  rb'. o tw arte  zosta ły  U rzędy 
C elne ko le jow e w  K atow icach, Bielsku, Z a­
brzu, C ieszynie i w  Łodzi, -w W arszaw ie 
zaś O ddział Pocztow y.

P ro jek tow ane je s t o tw arc ie  d a lszy ch  42 
U rzędów  C elnych prżew ażnie granicznych. 
(Pólpress).

CHŁOPI MIECHOWSCY ŻĄDAJĄ 
WPROWADZENIA OBOWIĄZKU 

PRACY
Dnia 9 bm. odby ł się w  M iechow ie po 

W iatowy zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej, przy  udziale 141 delegatów  
i przeszło 100 gości. W  dyskusji chłopi 
w ysunęli postu laty , w  których dom agają 
się . w ydan ia  przez Rząd dekretu o p rzy ­
musowej pracy. Poruszono spraw ę św iad­
czeń rzeczowych i przem iału w  m łynach. 
(Pólpress). 0

cieli kom ite tów  w ojew ódzk ich  PPR i PPS, 
k tó rz f  uzgodnili ca łkow icie stanow isko  je ­
dnolitego  fron tu  robotn iczego  na te ren ie  
zaw odow ym . W  w yborach  w ystaw iona  zo­
stan ie  ty lko  jedna lista k an d y d a tó w  u s ta ­
lona przez członków  PPR i PPS.

O dezw a do  robo tn ików  PPR i PPS k o ń ­
czy się  słow am i: rad cy  zak ładow i w y b ra ­
ni z jedno lito -fron tow ych  lis t zw iązków  z a ­
w odow ych, b ęd ą  godną odpow iedzią ro b o ­
tn ików  w ojew ództw a śląsko-dąbrow skiego  
na n ikczem ne zakusy  i oszczerstw a rea k c ji 
sk ie ro w an e  prz'eciw po lsk iej k lasie  robotn i 
czej um acn ia jące j się  dop iero  w  d em o k ra­
tycznej Polsce ludow ej".

Związku Samopomocy Chłopskiej urucho­
miono W Balicach 4-walcowy m łyn prze­
m iela jący  około 40 cen tnarów  zboża na 
dobę.

T i l F c m
BRONISŁAWY I ADAMA z W arśzaw y, 
ul. Okooowa 41 poszukuje córka TOKAR­
SKA CZESŁAWA,. Łódź G łówna 67, m. 15, 
lub  Adm. „Robotnika", Łódź, Piotrkowska 70.

DIESEL —  GENERATOR
kom pletny zespół prądotwórczy, bezpośrednio 
sprzężony o  m ocy 250 _  500 KW na prąd 
trójfazowy 380 Volt zakupim y —  natychmiast. 
Oferty kierować .do Zjednoczenia Kopalń Rudy 
Żelaznej Rejonu Staropolskiego w Sfaraoho. 

wicach.

PRACE NAD PROJEKTAM I NOW YCH 
ROZPORZĄDZEŃ 

M in isterstw o  S karbu  p rac u je  nad p ro je ­
k tam i rozporządzeń  i dek re tów , m ających  
na celu dosto sow an ie  u staw o d aw stw a  ce l­
nego do zm ienionych  po ' w o jn ie  w aru n ­
ków. O pracow yw any  je s t rów nież p ro jek t 
stw orzen ia  organów  kon tro li g ran icy  (stra­
ży granicznej)
DOROBEK ZWIĄZKU SAM. CHŁOPSKIEJ 

NA POMORZU
Sa te ren ie  w oj. pom orskiego zorganizo­

w ano 1950 kół grom adzkich ' Związku Sa­
m opom ocy C hłopskiej, 170 zarządów gm in 
nych , 20 zarządów  pow iatow ych , 107 
gm innych spółdzielni oraz 14 pow iato­
w ych  spółdzielni. Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Zakończenie III kursu szkoły oficerskiej M. 0 . w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP Pólpress). W  Łpdzi odbyło  

się uroczyste zakończenie III kursu  szko­
ły  oficerskiej -  kursu przeszkolenia k ie­
rowników  jednostek M ilicji O byw atelskiej 
i prom ocja na offfcerów.

Na uroczystość p rzyby li m inister Bez­
pieczeństw a ob. Radkiewicz, Kom. głów. 
M.O. gen. b ryg  W itold , przedstaw iciele 
w ojew ództw a, miasta, partii politycznych, 
społecznych i sądow nictw a 

M inister Radkiewicz odebrał raport od

Oświadczenie PPH i PPS w latawicach
w sprawie deklaracji SL

KATOWICE (PAP Pólpress). W ojew ó­
dzki Komitet PPR i W oj.K om . PPS,wKa- 
low icach w ydały  ośw iadczenie _ w  . spra­
w ie deklaracji ideowej S tronnictw a Lu­
dowego. W  ośw iadczeniu tym  obydw ie 
partie stwierdzają, że stoją na stanow i­
sku ścisłego sojuszu robotniczo - ch łop ­
skiego będącego  podstaw ą dem okratycz­
nego państw a polskiego. Przeprowadzenie 
reform y rolnej tej najw iększej zdobyczy 
ch łopa polskiego b y ło  możliwe ty lko  dzię 
ki w spólnej w alce k lasy  robotniczej i 
chłopstw a przeciwko reakcji obszarniczej! 
Stronnictwo Ludowe stanęło w  obronie 
dem okracji polskiej od  początku fworźe-

hia KRN i PWKN i w spólnie z partiam i 
bloku dem okratycznego w alczy o Polskę 
dem okratyczną i spraw iedliw ą. Deklara­
cja idewa Stronnictw a Ludowego jest 
wyrazem  dążeń mas chłopskich do w spół 
nej w alki z klasą robotniczą o dem okra­
tyczną Polskę przeciw ko w szelkiego ro­
dzaju zakusom reakcji. W ojew ódzkie Ko­
m itety  PPR i PPS ośw iadczają, że- dekla­
racja ideowa Stronnictw a Ludowego jest 
platform ą  ̂ na której opierać się będzie 
dalsza ściśla w spółpraca obu partii i soju­
szu robotniczo chłopskiego będącego  pod ­
stawą odbudow y dem okratycznej Polski.

kom endanta szkoły mjr. Gołąbka, po  czym 
odczytano raport prom ocyjny.

Do oficerów  przem ówił m inister Rad­
kiewicz, kreśląc zadania przyszłych kiero­
w ników  sto jących na straży porządku pu  
blicznego i zdobyczy dem okratycznych.

N astępnie przem aw iał kom endant g łó­
w n y  M.O. gen. W itold , w skazując na ro­
lę jaka w in n y  spełniać w  dem okratycz­
nej Polsce o rgany  M.O. oraz podkreślił 
braterstw o krw i łączące W.P. z sojuszni­
czą Arm ią Czerwoną i w szystkie narody  
słowiańskie.

W  im ieniu w ojew ództw a przem awiał 
w icew ojew oda Szudziński, k tóry  nakreślił 
sylw etkę przedw ojennego  granatow ego 
policjanta, postrachu przeciętnego obyw a 
tela, znienaw idzonego sługusa niweczące 
go słuszne dążenia św iata pracy. O becny  
oficer M ilicji O byw atelskiej w inien  być 
nie w idm em  strachu lecz obrońcą w ol­
ności,

Na ząkończenie przem aw iał jeden  z no- 
w oprom ow anych oficerów, dziękując za 
zaszczyt pow ołania w  szeregi M.‘ O., za­
pew nił w  im ieniu kolegów, że m ilicjant 
polski w  szczególności oficer M. O. b ę­
dzie stał tw ardo na straży porządku i 
w alczył z faszyzmem i z tymi. co chcą 
naruszyć lad  w naszym  kraju.

Po defiladzie, którą odebrał gen. W i­
told odby ła  się akadem ia i w spó lny  żoł­
nierski obiad.

rzawssy tę masową 
N iem cy likw idow ali 
„uczenie bestialski".

.fabrykę śmierci",- iż 
ludzi

pte lawa
»

i m  Dolnym Slqska
- N iek tó rzy  ludzie u p arli się, że w łaśn ie 

tu, tu , gdzie ich. zagnał w o jenny  los, lub 
w łaśn ie tam , gdzie zaw sze m ieszkali —  
m uszą w  dalszym ' ciągu egzystow ać. K le­
pią b iedę i n a rzek a ją . N ie czynią nic, aby  
popraw ić sw ój by t. A  tym czasem  Zachód 
czeka, ą tym czasem  Zachód w oła o  ręce  
do p iacy ...

*  *  #

Pociągiem  jedzie się  długo, długo... 
W  K atow icach je s t p ie rw sza p rzesiadka. 
Potem  jeszcze k ilk ak ro tn ie  zm ienia s ię  p o ­
ciągi, w agony  i tow arzyszy. Podróż s ta je  
się co raz  b ard z ie j uciążliw a. Jed z ie  m oc 
ludzi, ob ładow ani s ą  koszam i i w alizam i. 
To —  hand lu jący . S praw a dow ozu żyw no­
śc i.n ie  je s t jeszcze rozw iązana.

A le, gdy  docieram y do  B ielaw y, sam  w i­
dok  w y n ag rad za  uciąż liw ą drogę.

M iejscow ość je s t górzysta, p ięk n ie  po ło­
żona, w śród  w ielk ich , ig lastych  lasów .

W  oczy rzuca s ię  odrazu ch a rak te ry s ty ­
czna budow a m iasta . M iasto bow iem  za ­
sadniczo  sk ła d a  się  z jednej głów nej ulicy, 
k tó ra  ciągnie się  12 k ilom etrów . N apis gło­
si: U lica p rezy d en ta  B olesław a Bieruta.

M iasto  liczy 22 tysiące  m ieszkańców , z 
czego m niejszość s tan o w ią  jeszcze P ola­
cy.

B ielaw a ch lub i s ię  w ie lką  fab ry k ą  w łó ­
k ienniczą, k tó ra  za czasów  niem ieckich  
za trudn ia ła  cz tery  i pół ty siąca  ro b o tn i­
ków . O becnie p rac u je  w  n ie j d w a  ty siące  
N iem ców , dozo row anych  pfzez przeszło 
50-ciu m ilicjan tów . '

Jeże li chodzi o Polaków , p racu jący ch  1 
k ie ru jący ch  fabryką, to  liczba ich je s t d o ­
praw dy  śm ieszna — p erso n e l sk ład a  się z 1 
trzech  osób: d y rek to ra , k ie row n ika fab ry ­
ki i k ie row n ika  personalnego .

W arU nki p racy  bardzo  dobre.
*  *  £

T akich  B ielaw  je s t w ięcej. P raca je st d la  
każdego, k to  chce pracow ać.

N ie  m o żn a  u k r y w a ć  p r a w d y , ’ m ie js c o ­
w ości na zachodzie są  jeszcze źle aprow i- 
zow ane, że poczta i gazety  n ie  w szędzie 
do c ie ra ją , lub bardzo  n ieregu larn ie , że n a  
początku  będzie m oże tro ch ę  ciężko...

A le Zachód o tw ie ra  p rzed  napii w idlkie 
m ożliw ości i je ś li k to ś  n a  p raw dę chce p o ­
praw ić  sw e w aru n k i życiow e, pow in ien  
tam  pojechać.

W. S.

Poszukiwania rodzin
KTO W IE o losie W iktora W ieszczak, który 
przebywał w Obozie koncentracyjnym  w San- 
gerhausen Nr 34309. Block 15 „D“. Proszony 
jest o wiadom ość na adres: Jadwiga W iesz­
czek, Turek, Starostwo (834)

POSZUKUJĘ rpatkę Stanisławę Sławucką i 
siostrę Józefę Sławucką Jan Nowacki. Ujazd 
k/Tom aszowa M azowieckiego p. p. Nr. 40449 

 _______  ' (832)'

POSZUKUJĘ siostrę Annę Stanisława Ratyń- 
skich ostatnio zam ieszkałych w- Łunincu. W a- 
wruk Olga, wieś Drewniki ,gm. Kraśniczyn  
pow. Krasnystaw, woj. Lubelskie ' * (841)

feien dzień w krain
Leży przede m ną stos gazet. P rzysłany  

fak co dzień  poranną pocztą ze w szys tk ic h  
itron P olski, ze  Ś ląska  i Pomorza, z  W ar- 
szcu#y, Lublina, K rakow a... —  ga ze ty  róż- 
iy c h  form atów , o rozm aitym  w yg lądzie  ze ­
w nętrznym , .gaze ty  w yd a w a n e  przez róż- 
te  stronn ictw a  i partie, różne ugrupow a­
nia i k ierunki.

Trzeba je, jak  zaw sze, przejrzeć, zo rien ­
tować się  co słychać w  kraju . Za oknem  
•nży drobny, je s ie n n y  deszcz, pogoda nter 
odpow iednia do podróży , ale taka papie­
rowa w yc ieczka , odbyta  per pgdes..., prze- 
oraszam, per oculos redactorum , nie zm ę­
czy m n ie  chyba, a da w ięce j w rażeń, niż 
m ogłabym  zebrać, je żd żą c  przez ca ły dzień  
autem, łub pociągiem  z m iasta do m iasta ,

C odzień  dzie je  się w  kra ju  coś nowego, 
codzień  św ieże w rażenia  rugują  z pam ięci 
w rażenia w czora jsze i przedw czora jsze .

A  w ięc  jedziem y . Z aczn iem y chyba od 
s to lic y . Radośnie w ita  „lew obrzeżna" W a r­
sza w a  sw ą  p ie rw szą  lin ię  tra m w a jo w ą , łą~ 
czącą  O k ę c ie  z  p la cem  S ta ryn k iew ic za .  
W r e s z c ie a h o ć  n a ^ ^ j e d ^ ^ n k u j ę -
-   i ■■ , .. 111 1 '  ' " " "

Redaktor; Jani Dąbrowski

dą sobie m ogli W arszaw iacy  oszczędzić  
obuw ia, czasu i zm ęczenia. W praw dzie  
tram w ajem  tym  nie d o jed ziem y  do C entra­
li Z w ią zkó w  Z aw odow ych , ale resz łę  drogi 
o d b ęd z iem y  już p ieszo, gnani c ieka w o ś­
cią. Bo w  gm achu tym  odbyw a  się  w ażna  
i c iekaw a  kon ferencja , pośw ięcona  spra­
w om  zaopatrzenia  ludności pracującej w  
opał na zim ę. D ow iadu jem y się, że  w łaśnie  
w yrusza  ze  Ś ląska  p ie rw szy  pociąg z łań­
cucha sta łych  dostaw  w ęg lo w ych  dla W ar­
szaw y.

P rzenosim y się  w ięc  ąg Śląsk, zapom ocą  
ka to w ick ieg o  ‘„D ziennika Zachodniego". 
Z w ied zim y tam now oo tw arte  w  T yczn ie  
gim nazjum  ch łopskie  im. W ł. O rkana, 
p rzy jr zy m y  się  p iękn em u  pochodow i do­
ży n ko w e m u  w  Tychach, p rzysłucham y się 
rozpraw om  Sądu O kręgow ego  w  K atow i­
cach, k tó ry  zabrał 'się energ iczn ie do tę ­
pienia szabrow ników . P rzyg lądam y się im ­
prezom  sportow ym  w  ramach O M  TUR-u. 
Bardzo chc ie liśm y pó jść w ieczorem  na w y ­
stęp  Lidii W y so c k ie j i Z b yszka  Sawana, 
lecz leszcze  przed  nam i długa podróż, w ięc  
przem linaw szy galopem  przez p iękn ą  Je le ­

nią Górę, tę skn ie  czeka jącą  na po lskich  
osadników , przez m a lo w n iczy  Lubań, gdżie  
nas dziarsko  sa lutu ją  odznaczeni m edala­
m i zd o b y w c y  O dry i N issy , oraz przez Pio 
trow ice, w  k tó rych  w łaśn ie odnaleziono  
zrabow ane przez N iem có w  archiw um  W ro  
cławia, p rzenosim y się  na Pomorze. B ie­
rze m y  udzia ł w  o d b yw a ją cym  się w  B yd ­
g o szczy  w ,iełkim  w iecu  robo tn ików  i — 
energ iczn ie dem onstru jąc p rzeciw  reakcji 
— dom agam y się  po p ra w y ' b y tu  k la sy  ro­
botn iczej. W  G dyni o d c zy tu jem y  telegram  
M inistra O św ia ty, zapow iada jący otw arcie  
z dniem  1-ym październ ika  W y ższ e j S zk o ­
ły  H andlu M orskiego. W  G dańsku a sy s tu ­
je m y  p rzy  u ro czystym  uruchom ieniu  S tocz  
ni Nr. 1.

Z dyszani, z pośp iechem  przenosim y się 
do B ia łegostoku, ale okazu je  się, że śm y  
p rzyb y li za późno, poniew aż p ie rw szy  
transport Polaków , k tó ry  przed  paru dn ia­
m i p rzy b y ł z ZSRR odjechał już do W ar­
szaw y. B iałostoczanie w spom inają  go 
jednak tak serdecznie, że rekom pensu je  to 
nam  nasze spóźnienie. D ow iadu jem y się  od 
m ieszkańców , że  transport lic zy ł 1,500 
osób, k tó re  p r zy b y ły  ze S talingorska, po 
czterodniow ej podróży. M ężczyźn i w y p a li­
li o fiarow ane im  przez PCK papierosy, k o ­
b ie ty  z ja d ły  ćzerw o n o krzysk le  czeko lad ­

k i i m ili goście, o d d a w szy  pozdrow ien ia  
od rodaków , co jeszcze  ‘w  S ta lingorsku  
pozosta li (w  sum ie oko ło  5,000 lu d fi)  ru ­
szy li do sto licy , gdzie  będą „oficjalnie  
przekazani" w ładzom  polskim . Podobno  
w kró tce  m a nadejść  drugi transport, ale 
nie m o żem y  n a  niego czekać, bo chcem y  
je szcze  zd ą ży ć  dziś do Lublina. P rzy jeżdża ­
m y  w  sam  czas, ab y  p rzy jrzeć  się  e w a ku a ­
cji U kraińców  z terenów  polskich . W  sze ­
regu pow ia tów  w o jew ó d z tw a  lube lsk iego  
akcja  ew a ku a cy jn a  jest na ukończen iu . 
N p. w  pow . b iłgora jskim  na 4,810 rodzin  
ukra ińskich  w y jech a ło  do tąd  4,262; w  p o ­
w iec ie  che łm sk im  zosta ło  ty lk o  5 proc., a 
w  pow . zam o jsk im  6 proc. U kraińców .

No, czas już na nas, zb liża  s ię  w ieczór, 
k tó ry  chc ie liśm y spędzić  w  Łodzi, a b y  w y ­
słuchać o d czy tu  tow. Iow. C yrankiew icza
i W achow icza  na tem at „W czoraj i d ziś  
PPS". A le  okazu je  się, że  p rzy b y liśm y  za 
w cześnie, bo o d czy t m a odbyć śię "dopiero 
19 h.m. W obec tego, poniew aż o c z y  się  
nam kle ją , d e c y d u je m y  się, dla nabrania  
Wigoru spędzić  w ieczór na „ L ekkom yślne j 
siostrbe" w  teatrze. W . P. Cóż, k ie d y  po ­
m ys ł n ie  b y ł na jlepszy . A lę  to już n ie  n a­
sza  w in a .  /

1. T O M SK A .
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